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Pominąwszy inne ubliżenia, naszym gospodarstwom itczynione 
najbardzićj «oburzyła nas korrespondencya č nod Rakowa, DŻ 
1 zatrważającą przepowiednią że »trójpolowe gospodarstwo prędzej 
lub późnićj upaść musi.« Pokazuje się, że pan X. nie wie jeszcze, 
co to jest stary, i zakamieniały upór, w nas dawniejszych gospoda- 
rzach, bo istotnie, nie tak łatwo możemy się wyrzec tego, cośmy po 
dziadach swoich w nauce odziedziczyli, (jak piszę pan X.) Dążnością 
jest każdego gospodarza osiągnięcie jak największćj intraty z dóbr, 
nie wchodząc, jaki w majętności przyjął system gospodarowania, 
trójpolowy, płodożmienny, fabryczny, spekulacyjny i t. p. Oto taka 
jest oddawna u nas przyjęta zasada na nieszczęście niezgodna z te- 
goczesnerni agronomami, którzy nie zważając na.zamiłowanie i na- 
óg nasz w ciemnocie gospodarskićj, koniecznie narzucają się ze 
swójemi zdaniami, pragnąc wpoić w nas to przekonanie, że lepićj 
gospodarować potrafią, umiejętnićj zarządzać majątkami, i podwyższać 
intratę. Nie! nie jesteśmy wcale za postępem! Przekonany jestem, 
iż nie jeden z trójpolowych gospodarzy, czytając w żimie, (na dłu- 
gich wieczorach) rozmaite artykuły o płodozmianach, umieszczane 
w. pismach gospodarskich, przynajmnićj na dni parę, tak się przej- 
mię, ważnością i większemi korzyściami z płodozmianu, że gdyby 
w tćj chwili miał kogoś umiejącego ma ten płodozmian zaprowadzić, 
a co największa gdyby nie była na przeszkodzie zima, w którćj to 
właśnie, raz tylko do roku, ten błogi projekt nam się chwilowo spo- 
dobał, niezawodnie, co rok w każdćj okolicy, przybyłoby parę ma- 
jętności płodozmiennych. Niestety! szał przejdzie, a rzecz skończy 
się na momentalnym projekcie. Zaledwie myśl: tę, zatrzymaliśmy 
tylko Przy sobie, już nastręczyło nam się tysiące niedogodności, a 
nawet niepodobieństwo w przemianie. Gospodarz mówię taki, nie ma- 
Jąc zaufania w swoich własnych siłach, a w połowie tylko wierząc, 
co wyczytał w pismach za płodozmianem, nie może nabrać odwagi, 
zleść ze starego toru, a rzucić się w odmęt gospodarstwa płodo- 
zmiennego; a może i wystawić się na gadaniny sąsiadów. »Nasz są- 
siad, prowadząc gospodarstwo trójpolowe przez tyle a tyle lat, jadł 
chleb, i dobrze ma się powodziło, a teraz na starość stracił rozum, 
i wziął się do płodozmianów.« Jak każda fabrykacya, tak tym wię- 
oé) gospodarstwo, a szczególnićj płodozmienne, wymaga dokładnego 
Prowadzenia rachunkowości. Któż nam tedy tę rachunkowość utrzy- 
mywać będzie? Rządca wykształcony zwykle bywa upartym, obsta- 
Jąe przy swojóćm zdaniu; sam właściciel przy innych interesach nie 


pe” złby temu wydołać; ekonomowie i pisarze prowentowi najczę- 
pieni aada pisać, a przynajmnićj bardzo mało, ile potrzeba do za- 


zarządzają, prad, pańszczyzny; a są majątki któremi prości karbowi 


Kuba, ani To jący tylko rejestra na swojćj lasce wyrzynane, bo ani 


masz, ani Piotr, pisać nie umieją; gdzie indzićj znów 


rządzą kucharze, lokeje, furmani, strzelcy, rymarze, szewcy, i t. p. 
aż do żydów pakciarzy. Potrzebaby nam ich obeznać więcćj z cho- 
wem inwentarza, produkować więcćj nawozu, wprowadzić do upra- 
wy przynajmnićj rośliny pastewne. Takie więc i t. p. niedogodno- 
ści, jeszcze długo i bardzo długo trójpolowe gospodarstwa konser- 
wować nam będą; a przynajmnićj dekąd nie pozbędziemy się zarozu- 
miałości inie nabierzemy tego przekonania, że nauka w ludziach nie 
koniecznie postępuje z każdym rokiem ich życia, (mówię do tych 
którzy dla tego, iż za dawnych szkół ukończyli nauki, dotąd książki 
w rękach nie mieli, rozumiejąc, że ich umiejętność przez stagnacyą i 
czas wydoskonali się na kształt starego wina, albo lepićj zdaje się 
im iż umieją to, czego się nigdy nie uczyli). AE 

Zajrzyjmy teraz z pod Rakowa, pod Iwaniska, Bogoryją, i choć- 
by dałćj: zastaniemy tam gospodarstwa, nie płodozmienue, nie trój- 
polowe, ale na wzór gospodarstwa leśnego plądrujące, to jest: gdzie 
gospodarz wyszukuje w całych niwach swoich tylko miejsc RZE 
i jeszcze ma korzystać z tego nawozu, któren przed łaty 20, za Ś. p. 
jego ojca, lub szóstego z rzędu poprzednika był wywieziony, a co- 
rocznie wyprodukowany nawóz przeznacza do ogrodu, pod inspekta, 
kwiatki i szparagi, a dopićre resztki wyprowadza w najbliższe pole. 
Rzeczywiście, jak pisze pan X. »smutny jest stan naszego kącika; ale 
ja sądzę że takich kącików dużoby się w kraju naszym znalazło. 
Są tu wprawdzie gospodarstwa trójpelowe, pod każdym względem 
bardzo dobrze urządzone i zagospodarowane, przez samych właści- 
cieli administrowane, mogące. W każdym czasie zmienić gospodar- 
stwo; potrzebują tylko przykładu, którego na nieszczęście nie mamy. 
Byłem Świadkiem jak jeden z właścicieli w zimie sprzedawał już 
na wpół darmo, na morgi, siano z łąk, które dopićro w Maju i Czer- 
wcu urość miało. Inni nie mogąc sprzedać i sprzątnąć, nie pokosili 
wcale, lub pokoszone na łąkach zgnoili. Albo lepićj w. tak piękną, 
ciepłą i długą jesień siejących w zorany na raz, zrośnięty ugór, psze- 
nicę po 15 Października. 

W naszym okręga można zobaczyć dażo. sposobów gospodaro- 
wania: jedni trzymają się czysto gospodarstwa trójpolowego, drudzy 
o ile im czas pozwoli i możność, w jednym roku wszystkie kawałki 
lepsze obsieją oziminą, a w roku drugim, dla braka dobrego pola, 
sieją pszenicę na przeniczysku, a żyto ma żytnisku; inni zasiewają 
przypadającą im niwę tylko w połowie, a resztę zostawują na lat 
kilka do odleżenia się; a jeszcze inni nejlepićj, bo nic nie sieją, po- 
przestając na dochodzie z lasu, Lat już parę jak rzuciliśmy się wszy- 
scy do uprawy koniczyny, zakupując nasienie garncami. w sklepie 
korzennym, w mieście Sandomierzu; ale ten wybryk gospodarski 
wolno tylko robić dziedzicom, bo dzierżawca obsicwając przypadające 
koniczynisko w niwie ugorowćj, popsułby dziedzicowi na przyszłość 
porządek gospodarstwa trójpolowego; a ma dzierżawców, którzy ob- 
siewają grochowczyska oziminą, rzucona jest przez dziedziców, klą- 
twa, Pan X. krótko opisał gospodarstwa ussze cokolwiek postą- 
pione naprzód; a ja o średnich, miernych, i.złych, (bo dobrych. nie 
ma) dużobym mógł pisać, i długi szereg ich wyliczyć. Chociaż p.. 
X. pisze że »lepićj przeto błędy cudze pokrywać« mojóm zaś jest 


zdaniem na jaw je odkryć; w odwecie, może i u nas coś znajdą 
inni z tego, czego sami przez miłość własną bie widzimy; zaczepić 


wszystkich, którzy tylko gospodarują, a przynajmnićj mają preten= 


syą do gospodarowamia; nawet i księżom nie przepuścić, którzy po- 
przestając na wysokićj cenie żytą z dziesięcin, gospodarstwa W za- 
rząd organistom pooddawałi, *chróhiąc się sami najmniejszych na~ 
kładów, nawet na niezbędny inwentarz roboczy, poprzestając na pań- 
szczyznie z dwóch poddanych i dziada, do Sgo Marcina, oziminę co- 
rocznie sięwają, Kto hie będzie miał sobie nic do wyrzucenia, nie 
obrazi sięy a wielu z naszych korrespońdencyj, mogą odnieść korzyść; 
gdy zajdzie tego potrzeba, opisywać będziemy kolejno wszystkie 
gospodsrstwa, tak złe jako i dobre, a swoje najsamprzód; opis taki 
może być korzystnym dla wielu w kraju naszym okolic, na wzór na- 
szćj będących, a gdzie zastaniemy jskie ułomności gospodarskie, po- 
damy zaraz Środki do ich pozbycia się —Dzierżaw tu u nas bardzo mało, 


po większćj "części: administrują majątkami sami właściciele, przy po=|-- 


mocy nałogowych oficyalistów, ekonomów, i karbowych. Z wyższćm 
ukształceniem rządców. zaledwie. dwóch do trzech, nie spełna byśmy 
znaleźli; chociaż. jest ich dużo, są to po większćj części z poddanych 
i swojego ułożenia, kiórzy za kiłkonastoletnie zasługi ojców, w ku- 
charstwie, lokajstwie, lub innych jeszcze, okoliczności, tytuł rządey, 
i zastępcy wójta gminy otrzymali, z pensyą rub. sr. 30 rocznie, i 
20 korcy. ordynaryi twardego ziarna, oprócz corocznych „prezentów 
z własnćj garderoby. Którzy zaś właściciele dla mniejszych kłopo- 
tów, lub przykrzejszych powodów, zmuszeni byli wypuścić majątek 
swój w dzierżawę, to żydom; bo najlepszy interes z żydem: on się 
nie wdaje w żadne agronomiczne sposoby. gospodarowania, podnie- 
się na przyszłość propinacyę i intratę w dobrach, (chociaż włościan 
zniszczy); nie chcąc nięzczyf, dziedzicowi, przyciesi pod wołownią, po- 
robi rynsztoki, ięsprowadzi nawóz płynny do sadzawki a sam się 
uchroni; od ciągłego podściełania pod inwentarz, i wyrzucania ma- 
wozu; a nadewszystko dał sześcioletnie pieniądze z góry, bez pro- 
centu, zostawiwszy tylko przy gruncie podatki i towarzystwo; za to 
po zawartym już kontrakcie, wytargował jeszcze ze sto dębów, po 
cali 16 średnicy grubych, na dyszle, i rozwory, potrzebne w gospo- 
darstwie, lub młynek, albo szynk odległy i 
* ściciel, a przyległy wydzierżawionćj. Nie dosyć na tém, na samém 
pożegnaniu jeszcze, dostaje oddzielną karteczkę do dozorcy mad sta- 
wami, wolność na każden.szabas złapania po: dziesięć funtów. szczu- 
aka. Nic więc dziwnego że żyd da ćmoże większy czynsz z dzierżawy 
jak kto inny: on nie liczy tyle na grunt, ile na spekulacye, skupuje 
wybrakowane owce. na wypas, a co z”nich upadnie swoi poddani 
za dnie zarobne zjeść muszą, lub podróżni na popasie, w. karczmie; 
w ostateczności, woli przyjąć na zimę lub lato cudzy inwentarz za 
opłatą jak mićć swój własny. Budowle poniszczy, zacząwszy naj- 
samprzód od dworu i altanek w ogrodzie, zniszczy i zdemoralizuję 
włościan przez wprowadzone pijeństwa, a zanim zaraz idącego zło- 
dziejstwa.. „Żyd nie czepia się nigdy „dzierżawy bez ludzi i bez pań+ 
szczyzny; On nie liczy intraty z gruntu ale z dziedzica i włościan; im 
więcej jest we, wsi ludzi i. dziedzic potrzebniejszy, tym dla niego 
lepićj; on naprzód obliczy wiele będzie miał rocznego dochodu z dzie- 
dzica a wiele z każdego poddanego i swego rachunku nie odstąpi na 
włos. Najmu żyd si wystrzega, a w nagłćj potrzebie zarobkującym 
komornikom lub komornicom wypłaca codziennie jaglaną kaszą trzy 
grosze drożćj na kwarcie, jak w mieście i to jeszcze na zgniecioną 
kwartę, z podwójnćm dnem; jak tylko chłop zabrnie w dług i na- 
zwisko jego wejdzie na bok szafy lub drzwi (od dawnićj salonu), to 
jego wnuk tego długu jeszcze nie wypłaci, codziennie się dolicza i 
podwójną kredką dopisuje. — Lepićj się często dzieje z dziedzicami, 
Kori Wżiąwszy na lat 6 pieniądze z góry, zanim te upłyną, już 
poczciwy żydek dzierżawca, idąc w pomoc w rozmaitych nagłych po- 
trzebach dziedzicowi, na drugie lat 6, (tylko już połowę taniej) dzier- 
żawę zapłacił; po upływie tych znów lat, już nie bierze w dzięrża- 
wę ale w zastaw, pod warunkami jekie sobie sam wymyśli i tak zwol- 
na wykwituje dziedzica, nabywszy od niego wieś za jego własne 
pieniądze,— Majętniejsi Żydzi po małych miasteczkach i wsiach, jest 


od wsi gdzie mieszka wła-. 


9 
_- 


gruntownćj znajomości gospodarowania, konie 


to szlachecki owad, którego nawet proszkiem perskim pozbyć się 


mnie można. — Nierząd i wysoka zarozumiałość doprowadza nas do 


konieczńości wchodzenia w interesa z żydkami. — Gospódárz” bez 
kródki nigdzię ruszyć Się nie owinien, lecz na nieszczęście, wiełu 
bardzo nietylko IU 4 i ało nosić zapominają; tacy, bardzo 
krótko rzeczy: widzą, dziś nie Ayala o jutrze, Lhi daleko téż zwy- 
kle zajdą, a z jakiego takiego majątku, po familii lub kupionego, 
schodzą co raz niżćj, aż mareszcie całkiem upadają. — Obok nauki i 
j $ ta jeszcze potrzeba 
mieć chęć i zamiłowanie w góspodarstwie, czyli być gospodarzem 
z powołania; gospodarz z konieczności jest to samo co leniwy naje-- 
mnik: obadwa najwięcćj pragną zimy, jeden dla tego, że ha krótszym 
iff mniej się napracuje, a drugi jakie miał zbiory z jesieni aprząta 
ze-spichrza, sprzedaje, szczęśliwy że się bawi, a nie myśli o gospo- 
darstwie. 
Piękny szyld niekoniecznie jest oznaką dobrego fabrykanta; toż 
samo i w gospodarstwie, często bardzo w nędznie administrowanych 
majątkach znajdziemy piękne i kosztowne budowłe a brak inwenta- 
rza. Widziałem, bardze piękną owczarnię, ną, 1000; sztuk owiec wy- 
stawióną, w którćj zaledwie 180 było, 'a te w przeciągu zimy zdzi- 
czały i poginęły w ogromnićj budowli: Nic piękniejszego jak wygo- 
dne i porządne budowle w majątku, lecz we wszystkićm potrzeba za- 
chować miarę i stosunek; budowla niestosowna do wsi jest dla nićj 
ciężarem niepotczebnym w utrzymywaniu jej; nie powinniśmy więc 
robić tego z naszćj fantazyi, bo następcy najczęścićj fantazyą naszą 
nazwą nierozsądkiem, a budowlę spustoszoną oddadzą na sjedzibę 
sów i nietoperzy. Emulacya jak wielu innych tak samo téż i gospo- 
darzy bardzo częstó rujnuje; dla tego, że ktoś możny w dużym mają- 


tku wystawił budowlę za kilkanaście tysięcy i drudzy zaraz najpo- 


trzebniejszy pieniądz oddają, stawiając takąż samą; ktoś mając bar- 
dzo piękny zawód bydła, sprowadził z daleka za kilkaset złotych bu- 


(chaja; drugi, mając troszkę źle utrzym:negu drobiazgu, cororadza ta-. 
s 


kiego samego, aze nie przechodzi z poprawieniem rassy stopniowo, 
przez użycie rosłego .buchaja do małych krów, często bardzo traci. 
icielęta, albo i same krowy przy cieleniu się. Ktoś z możnćj fan- 
tazyi każe ogrodzić płotem swoje lasy, drugim zaraz się to podoba 
i dla tego aby ubóstwo z miasteczka niezbierało suchych gałązek, 
nie mających w lesie żadnćj wartości, wyrzuca kilkanaście tysięcy i 
robi toż samo; żeby zaś koszta wyłożone na las, pokryła, z niego 
intrata, sprzedaje go kawał żydom do wycięcia w pień. Ileż to więc. 
razy wyrzucony nadaremnie pieniądz, z narażeniem a. gorzćj jeszcze 
wystawieniem na cudzy Śmiech i szykanę, gdybyśmy włożyli w na- 
sze gospodarstwa, osiągnęłoby się, oprócz materyalnćj korzyści z. ro- 
zamnego nakładu, imię dobrego gospodarza a. gospodarstwo nasze 
wzorowćmby się pokazało. — 4 Grudnia 1855 r. JX. 


Jeszcze 0 żniwiarce. 


i coraz większym braku rąk do 
pracy, w przedmiocie zbliska. obshodzącym ziemian kraju. naszego, 


udziela wiadomość powziętą 9d sąsiada, 
mienia; — że p. DO» 

składa obecnie wypróbowaną 7 
będzie w pierwszych dniach „Stycznia—.a następnie że »wystawia po- 
dobno żniwiarek tych. 30, i rozdając bezpłatnie rolnikom do użycia, 
zapewnia tylko sobie zwrot. należytości, w razie: jeżeli się, machiny te 
okażą  praktycznemi w, czasie następnego żniwa.« Donosić że podobna 
buduje się jakaś żniwiarka, żeich 30 ma być rozdanych, bez uspra= 
wiedliwienia od kogo się usłyszało, bez zapewnienia kto wiadomość 


-ad sa SĘ sd, 


udziela, gruntując pewność na wyrażeniu podobno, zdaje nam się być 
wyskokiem przed wczesnym. ieimbo idg 
Machiną dœ żniwa zboża od wieków pożądana, w obecnym cza- 


sie tyle jest upragnioną, że gdyby pan Lilpop adbył nią 'szczęśliwe | 


doświadczenia o których p. H, M donosi, bez publicznych nawet ogło- 

szeń, w kilka miesięcy po dokonanych żniwach, wieść 6 nićj w całymi 

kraju niewątpliwie byłeby wiadomą, a w którą nam teraz jako niewia- 
omo zkąd powziętą nie łatwo wierzyć przychodzi. : 

"Tak "dalece pódóbnemi” doniesieniami zrażeni jesteśmy, że lubo 
wiemy o wieloletnićj pracy w tym przedmiocie ziomka naszego Ty- 
mienieckiego, Ogłoszone nam zostały z ubiegłych żniw szczęśliwie 
dokonane dobwizdczenia =publicznie pod Sac odbywane, świa- 
„dectwami osób wysokie stanowisko mających poparte, a jeszcze pra- 
gnący nabycia rądby dotykałnie, naocznie być przekonanym. Szczęśli- 
wą podał nam myśl i chwalebny przykład „p. Adolf Schuch; właści- 
` ciel Nowój wsi, w Korrespondencie Rolniczym Nr. 101 z roku 1855 
rozegrania tćj źniwiarki na powiaty, sposobem'akcyj. PAT M 

Gospodarzowi ziemskiemu trudno jest w chwili najważniejszych 
zatrudnień wydalić się na czas dłuższy, dla widzenia działań machiny; 
daleko korzystnićj poświęcić rub. sr. 15 a mićć ją bliżćj siebie i uła- 
twić sposobność dokładniejszego jéj rozpoznania. 

a wystawienie machin sztak 30 po rub. sr. 450 potrzeba zna- 
cznego kapitału. Wynalazca Tymieniecki ciągiem przeszło 20to-letnich 
usiłowań na ten cé wiele łożył, a nie zawsze Opatrzność bogatych 
w,pomysły obdarza odpowiednimi funduszami. 

Imie p. Lilpopa znane jest w kraju naszym; nie jednym pożytecz- 
nym przysłużył Się rolnictwu narzędziem; pewnemi więc być możemy 
błogich skutków z machiny przez p. H. M. zapowiedzianćj, ale niechże 
ją sam od siebie pan Lilpop udzieli, niechaj wskaże w stosunku wy- 
sokości ceny jakie machina jego odda usługi, jakie więcćj wkłada 
warunki na mających chęć wzięcia jéj na żniwa do doświadczenia; 
wymaga tego dobro jego własne, dobro ogółu. 


Wyczerpy, dnia 13 Stycznia 1856 r. Ludwik Korulski. 


,  Proszeni jesteśmy o przedruk owanie poniższego artykułu, i chę- 
tnie to czynimy p myśli iż komuś -pożytecznym stać się może. 
Położony w piśmie peryodycznem Fryderyka Hermstadt sposób 
od śnieci, jako szczególnićj dla gospo- 
do użycia, mam honor z zlecenia JW. 
Dept. umieścić. 


zabezpieczenia Sze nicy 
darzy użyteczny, i łatwy 
Prefekta w Dzienniku 


przykrytćm, na AR potćm k 
86, wodą 


ziarno po ciągłćm przersbianiu 
„./ Takowe posiępowanie i tę jeszcze korzyść przynosi, że cho- 
©ężby na drugi 
wiedziało, 


cztóry tygodnie leżąc, zepsuciu. nie podpadnie; w takim przypadku je- 
dnakowoż cienićj rozpostartą być musi i natenczas wapnem posypania 
jeszcze być nie powinna, siv Ms | „gs i 

Gdy pszenica zupełnie dojrzała, która: jeszcze niepotniała, zaraz 


,wymłócona na przewiętrzoną górę cienko rozpostarta, i aż do siewu 


pilnie przerabiana zostanie, nie przyjmuje. także Śnieci, równie jak 


pszenica, która dłażćj jak rok jeden na otwartćj górze leżała. 


Pierwszy sposób, -i tę jest: solenie, pszenicy tak. jest niezawo= 
duym, że wyżćj wspomniony/ komisarz wojenny Riebea przed: nie- 
jakim, czasem, dla utwierdzenia go, przy: sądowych świadkach /pewną 
ilość pszenicy, wysiał i przed czasem. zapewnił: że pierwszy -żagon 
zupełnie śniecisty, drugi zupełnie czysty, niższa połowa trzeciego zagoną 
śniecista, wyższa Zaś czysta, wyższa makoniec czwartego śŚuiecista a 
niższa zupełnie czysta będzie. j 

Oprócz tego, kazał całe staje poprzek w zagon sześcio-skibowy 
zorać, pszenica na tym: przyorze miała być śniecista, reszta zaś. zu- 
pełnie piękna— każdy w szczególności siew był oddzielnie, zawleczo- 
ny—i skiby troskliwie oznaczone. š 

Spisany w tćj mierze: protokuł został. przez. przytomne. osoby 
sądowe podpisany i p. Konsyliarzowi Riem posłany. Następnego latą 
gdy pszenica dojrzewała, przybył ten, Konsyliarz z kilku biegłymi dla 
przekonania się, czyli istotnie przepowiedzenie p, Rieben w protokale 
zawarte: się sprawdziło. Pościsłóm przejrzeniu okazało się wszystko 
z przepowiedzeniem zgodne—śniecist«, pszenicą była od jednego 2 są 
siadów, pożyczona i bez wszelkićj przyprawy, zasiana, reszta: zaś czy” 
stćj pszenicy była z solą w wyżćj wskazany sposób zaprawiona. =d 

Bydgoszcz, dnia 14 Maja 1511. J. Zawadzkę, SJ Poi- 


Ogrodnictwo praktyczne. 
OPIS OGRODÓW WARZYWNEGO I OWOCOWEGO. 
(Dalszy ciąg.— Patrz Nr. 94, 95, 97 98 r.z.a Nr. 13 4 i 6 zr. b.) 


Kwiaty. Zasiewają tu na inspektach a potóm flancują następne: 

Lewkonije rozmaitego gatunku, daki rozmaite, astry, dabeltowe, 
rozmaitych kolorów, georginy rozmaite, narcysy, powoje, lisi ogon, 
ślazy, bratki, dziewanuę, fijołki, balsaminy „i inne mnićj, piękne. 
Prócz tego w ogrodzie owocowym znajdują się kwiaty nastepne: róże 
pojedyncze i dubeltowe rozmaitych, kolorów, fijałki, polne, lilije, nars 
cyzy, tulipany, piwonije, migdałki, groszki, bzy rozmaite i tym po- 
dobnych wiele, których opis uważam tu za zbyteczny. i 

Szparagi. Dla rozmnożenia lub na miejsce starych krzaków 
zasadzenia przygotowują się tū tak: bo" . 

„ „W jesieni, gdy owoce wraz z ziarnami szparagowemi dojrzeją, 

sieją je na grzędach odpowiednio urządzonych, i podzielonych row- 
kami na trzy rzędy, W takowe rowki, które pospołitie 'są na cał 
głębokie, ziarno się zasiewa ilna zimę przykrywają je nawozem, aby 
ziarna nieuległy uszkodzenia. Na wiosnę, gdy. czas odpowiedni na- 
stanie zostają zagony; odkryte, iw. dalszym, czasie, gdyby za gęsto 
rosły, przerzedzają je, wyrwaniem latorośli słabszych i- cieńszych. 


| Przez lat 3 pozostają na tém samém miejscu, zawsz na zimę przy 


krywając nawozem aby nic wymarzały. W czwartym dopiero roku 
przesadzają je na właściwe miejsce, i są brane do użytku w. roku 
następnym. Zwykle przesadzają je tu na wiosnę, gdy już ziemia za- 
pełnie obeschła, i pewność jest ich przesadzania bez. uszkodzenia. 
Doły kopią tu na wiosnę i nie szersze jak łokci warszawskich 
dwa aby można było wygodnie bez następowania na zagony Wyrzy- 
nać wyszłe szparagi, Spód tych rowów brukują kamieniami i spos 
bitą dachówką starą i nieużyteczną. Na bruk nakładają gnój dobrze 
przetrawiany, który na umysł do tego się Przygotowuje. 
-  Gnój ten przyrzadzają „Ww ten sposób: składają na jednę kupę 
piłowiny od drzewa, liście, gnój bydlęcy i nieco zielska od plewidła 
wraz z ziemią. Gdy takowe rzeczy należycie przegniją i przetrawią się, 


po należytóm ich oczyszczeniu przez kratę pozostawiają na gromadzie 
aż do czasu użycia. Ten gnój, który nakł:dają na brak dobrze ude- 
ptawszy, na wierzch jego nasypują ziemię poprzednio już wzmianko- 
waną. Podzieliwszy ziemię tę tak, aby jedna roślina od drugićj była 
na odległość łokcia, w te przedziały wstawiają kijki, przy których 
ustawiają flance szparagowe, tak jednak, aby wierzch ich był do 
góry. Gdy korzenie zostaną należycie rozłożone, przysypują je zwol- 
na ziemią do samego wierzchu wądołu jednak nie wyżćj jak cali 7. 
W tym roku nie są brane do użytku aby nieosłabić korzeni. Na zimę 
przykrywają cały dół nawozem. Na wiosnę część jednę nawozu od- 
rzucają, a drugą zmięszawszy z ziemią tam będącą, na wierzch znowu 
przysypują świeżćj ziemi do cali 5, aby w ogólności nad krzakami 
tam zasadzonemi było ziemi cali 12. Przez lato zagony te opielają 
iw razie potrzeby polewają je wodą za pomocą konwi.—W dalszym 
czasie jest toż samo chodzenie ckoło nich co i poprzednio i tylko 
w razie potrzeby, dosypują nieco ziemi. W roku dopićro czwartym 
stają się zdatne do użytku. Przy wycinaniu trzeba pamiętać na to, 
aby wszystkich szparagów wychodzących na powierzchnią ziemi nie 
wycinać, bo można krzak zupełnie osłabić i zniszczyć. Wyrzynanie 
tu szparagów dokonywa się zwykle w miesiącu Maju i trwa aż do 
24 Czerwca, a czasami późnićj, jeżeli zimno na wiosnę długo jest 
trwającóm, a przez to i ziemia nie jest należycie wygrzaną. Łodygi 
które mają masiona i przeznaczają się do zasiewania, pozostają na 
miejscu aż do czasu ich dojrzenia zupełnego. Następnie po wytarciu 
nasion iich oczyszczeniu nałeżytćm, używają zaraz na świeżo do siej- 
by. Gatunek zasadzonych i utrzymywanych tu szparagów jak angiel- 
ski, fioletowe główki mający, bardzo delikatny i mający korzenie 
brane do użytku bardzo grube. (Dalszy ciąg nastąpi.) 
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04 BR 19 byc 
"WIADOMOŚCI HANDLOWE. 
ZBOŻE. 
Gdańsk, 17 Stycznia 1856 roku.  Pozycya handlu zbożowego, 
zawsze wytężona, w upłynionym tygodniu materyalaćj nie przedsta- 


wiała odmiany. Zapasy spichrzowe wszędzie szczupłe, dowozy małe, 
konsumcya zaledwo pokryta, a ziarno z ostatniego zbioru nędzne 


w wadze i kondycyi. ogólności targi angielskie wzmocniły 
się, a za pszenicę tak krajową jak i zagraniczną I do 2 szyl. więcćj 
otrzymywano. ' 
W ciągu tygodnia do Londynu przybyło. 
T aia z p śl siemię Inia, mąki. 
pszenicy jęczmienia owsa grochu rzepak  centnarów. 
z kraju 5833 10901 7520 526 — 38897 
za granicy 1917 110 31928 1421 11061 „u 


Targi prowincyonalne, szkockie i irlandzkie, wyraźniejszą je- 
szcze od londyńskiego dążność ku podwyższeniu okazywały. 


We Francyi, ostatnie zniżenie cen w obee rosnących potrzeb 
konsumcyi musiało ustąpić. I mąka i pszenica na ostatnich targach 
podniosła się w wartości, a jak się zdaje podniesienie to dalćj postę- 
pować będzie, 

W Belgii pozycya targów tęż samą co i we Francyi przybrała 
postać. 

W Holłandyi ostatnia podwyższenie w znpełności się utrzym ało, a 
w obec szczupłych zasobów spichrzowych tranzakcye było ożywione. 

Na naszćj giełdzie nie wiele mieliśmy ruchu, dostawy z okolic 
tak były rozmaite na wadze i gatunku ziarna, że otrzymane ceny 
za normę przyjęte być nie mogą, bo na każdą małą partyjkę inne 
a prawie dowolne widzieliśmy notowania. 
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: Żyto łatwy znajdowało odbyt po cenach dawniejszych, beż ża- 
dnćj odmiany. n 

Spirytus 120 kwart 80% Tral. po 291 do 292/, talar. chę- 
tnych miał kupców. 


Czas mamy bardzo łagodny i piękny, przy wypogodzonem nie- 


bie od 2 do 5 stop. mrozu. 
Kursa zamian. Londyn 200, Amsterdam 102:/,, Hamburg 45. 
Alexander Makowski et Comp. 


KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ. 


! ł ŻĄDAJĄ DAJĄ 
Dnia 11 (23) Stycznia 1856 r. r. sr.|kop.] r. sr.;kop 


1. WEXLE. 


Berlin 100 talarów = . - « = [2 M. 97/65 — 
Gdańsk 100 talarów . . - « - j2 M. ED taty 
Hamburg 300 b. m. k. ANACWO * 148|50 pm. Ema 
Londyn ł funt sterlin . PIE > 6|55 | 
Lipsk 100 talarów . . sigo lalar M; —|— --|— 
Moskwa 100 rub. sr. . 2 a.. EOM: 99/33 az 
Petersburg ditto . 2 iii M. 99,50 zul 
Paryż 300 franków - . lam, | 73/90 |. 18[60 
Wiedeń 150 złr. /. . asala Miio | 9225 | —|- 
Wrocław 100 talarów . $ .y.śsj9Ę M, F -A 
RaT H aa 107” k 
-Imperyały Rossyjskie . . -« « « : 21% 5/25 
Holenderskie lokty hoke AR) AE MY F |>| -_|- 
» » „stare ważne . = oe =|- 
Frydrychsdory Pruskie o. kaj boy —|-- 
Rossyjskie Assygnaty . . ~.e ai (zz | 
Austryackie bilety bankowe za 150 złr. =j —j— 
oka it ka PAPIERY. 
gi Skarbowe za 100 rub. sr. j p 
oprócz kuponu 4%, . . « « . . š- 5 A v 
Listy zastawne białe H okresu oprócz kup. (*)| —|— SE 
ą y » » M» za ló r. śr. 14/97 "ut, = 
Obligacye udziałowe . . « . . na 300 złp. NE CE = |= 
Obligacye cząstkowe . . , . . » 500 » —|= —| — 
Certytikaty Banku lit. A. . 1 » 300 » |= | 
» » B. s» 0 200 » 5 Tii Dii me $ paun 
Dowody Komissyi Centr. Likw.za 100 » e. lusa ban 
NowaRossyiska pożyczka z 1354 59/, opróczkup.| 95110 94/60 


Eorp WET WZW Y" 
(*) Wartość kuponu od listów zastawnych kop. 51, 
Od nowćj Rossyjskićj pożyczki rsr. l kop. 4035 


KURS GIEŁDY BERL) S ile J 
E E 
Dnia 21 Stycznia 1376 roku. body 

OE © 02 | żądają | płacą 

Rossyjska 5ta pożyczka, nowa Sia Sausis 2 — | 89 

ae EO pożyczka 5*/, © oos oou 98 | — 

Polskie Obligacye Skarbu € /» . . . . me | 14 
» Listy Zastawne nowe . , , , 903, | 90: 

Jl w  Obligacye 500-złotowe . 21a PNAN — 19% 
Certyfikaty B. P. na Oblig. cząst. lit. A. 300 słp. — | 858/4 

» B.206 » — 19 


W drukarni Gazety Warszawskiej, — Wolus drukować— W Warszawie d. 11 (23) Stycznia 1856 r.— Starszy Cenzor, Sekretarz Follegijalny W. Mertz. 


; 


